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Jagicz o Macedonii. 


W sprawie macedońskiej zabral glos je- 
den z najbardziej powolanych ku temu znaw- 
ców, a mianowicie głośny na caly świat 
slawista Jagicz, profesor wszechnicy wie- 
deńskiej, członek austryackiej Izby panów. 

Zapatruje się on na przyszłość polityczną 
najbliższą wilajetów macedońskich pesymi- 
stycznie. Przedewszystkiem dlatego, iż ża- 
dna wola ludzka nie jest w możności po- 
wstrzymać komitetów rewolucyjnych w Ma- 
cedonii samej od porwania za broń. Rząd 
bułgarski nie posiada wpływu na owe ko- 
mitety, nie ma też środków, którymi mo- 
glyby bronić komitetom, ukrytym na ob- 
cem terytoryum, czynić to, co w danej 
chwili uznają za najlepsze dla swych celów. 
Powtóre, pytanie, czy arnauci, najwierniejsi 
sułtana poddani, ale zarazem najwięksi wro- 
gowie chrześcian, rozbójnicy, żyjący kosz- 
tem tych ostatnich, zechcą powstrzymać się 
od rabunków, gwałtów, mordu. Radzono 
sultanowi, by rozbił arnautów. Sułtan ani 
zechce, ani będzie mógł się zastosować do 
owej rady. Arnauci zaś, mając broń w rę- 
ku, będą i nadal żyli rozbojem, co, rzecz 
jasna, musi doprowadzić do odwetu, czyli 
do wojny domowej. 

Profesor Jagicz widzi w owych arnau- 
lach, czyli albańczykach wyznania mahome- 
tańskiego, niemal głównych sprawców nie- 
szczęsnej doli chrześcian, ludności słowiań- 
skiej, mieszkającej po wsiach. Grecy i kuco- 
wolochy, czyli Rumuni macedońscy, mie- 
szkający po miastach, są lepiej przed na- 
padami arbautów zabezpieczeni. Arnauci, 
jako wyznawcy Islamu, uważają się za ra- 
sę panującą. Władze sułtańskie popierają 
ich, puszczają płazem wszelkie nadużycia, 
wybryki, rozlew krwi. 

Równocześnie chrześcianie między sobą 
nie są w zgodzie. Grecy nie cierpią Słowian. 
Wśród Słowian Bulgarzy macedońscy chcą 
grać rolę kierującą. Uprawnia ich do tego 
liczba i wyższa inteligencya, podczas gdy 
Serbowie w wilajecie kosowskim, wtłoczeni 
między wsie albańskic, pozbawieni silnej 
organizacyi kościelnej, grają rolę podrzędną. 
To współzawodnictwo utrudnia rozwiązanie 
zagadnienia macedońskiego, opóźnia likwi- 


dacyę panowania tureckiego 
ponieważ dyplomacya boi się dotykać spra- 
wy tak powikłanej, a więc lrudnej, a więc 
grożącej następstwami 
Dlatego 
wprawdzie walkę podjazdową macedończy- 
ków przeciwko wojskom tureckim, jest zda- 
nia, że do większej burzy jeszcze i tym ra- 
zem nie przyjdzie. Słowem, z wielkiej chmu- 
ry mały deszcz. 
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w Europie, 


nieprzewidzianemi. 
też profesor Jagicz, przewidując 


Moskale 0 Biegerze. 


Z obowiązku dziennikarskiego podaliśmy 


= 


porlret i życiorys Riegera, oraz opis wspa- 
niałego jego pogrzebu. Staraliśmy się jednak 
zachować właściwą miarę, 
wielki Czech nie należal zbyt do tych, któ- 
rzy uprawiali „miłość słowiańską” i z Pola- 
kami. 


pamiętając, iż 


W oslałnim okresie swego życia, kiedy 


już schodził z pola politycznego i wreszcie 
calkiem z niego zeszedl, stosunek jego do 
nas byl może 
jednak w działalności jego byty strony, któ- 
rc — powiedzmy najgrzeczniej — nie mo- 


nieco cieplejszy; przedtem 


gly nas zachwycać. 
A właśnie te strony przypominają dziś 
pisma rosyjskie, sławiąc pod niebiosa zmar- 


lego. 


W roku 1863 — pisze „Nowoje Wre- 
mia“, i tym razem pisze prawdę — Rieger 
ze swoim teściem Palacky'm rozszedł się 
w poglądach z młodem pokoleniem czeskich 
polityków, którzy, jak np. Gregr, należeli 
do gorących zwolenników polskiego powsta- 
nia. To powstanie było właśnie jedną z głó- 
wnych przyczyn rozdwojenia pomiędzy Cze- 
chami. 

Dalej przypomina „N. Wremia* przybycie 
Ricgera w roku 18,7 na wystawę etno- 
grafńczuą do Moskwy. o czem pisaliśmy już 
w jego życiorysie. Widocznie Rieger zrozu- 
miał zachowanie się Polaków na wydanym 
na ceść Słowian bankiecie w Warszawie, 
ponieważ, przybywszy do Moskwy, wystąpił 
z głośnowyrażonem życzeniem pogodzenia 
Polaków z Rosyanami. Jeżeli dziś więc są to 
mrzonki, to cóż dopiero było w r. 1867, 
kiedy jeszcze na dwa lała przedlem praco- 
wały szubienice murawiewowskie. Moskale 


Pamiętniki Juliana Nathmilera. 

(8) 

Znajdowałem się wtedy z oddziałem pod 
Ostrołęką i lam też przyszla wiadomość 
o nadejściu przesyłki. Podjechaliśmy nocą, 
a przy zmroku porannym porozbieraliśmy 
między siebie brań, większą część rekwizy- 
lów, jak terlice i siodła zostawiając tymcza- 
sem w ukryciu, aby po nie później przysłać 
podwody, których dla kłopotu, jaki się ma 
z niemi, nigdy nie włóczyliśmy ze sobą. Gdy 
się dzień zrobił i byliśmy już w oddaleniu 
kilkunastu kilometrów, zatrzymaliśmy się 
celem bliższego obejrzenia otrzymanej broni. 
Jakiegoż doznaliśmy rozczarowania! Były to 
karabinki, strzelby jedno i dwur::rkowe, nie- 
co rewolwerów, trochę starych skalkowych 
pistoletów, jednem słowem tandeta i to 
w słanie nie do użycia, a jak się później 
dowiedziałem, zakupiona za drogie pieniądze 
w Belgii, przez znanego mi osobiście czło- 
wieka. Jakkolwiek on już nie Żyje, nie chcę 
wymienić jego nazwiska przez wzgląd na 
żyjących krewnych, wspomnę tylko, że ucho- 
dził on za gorącego patryotę w historyi po- 
wsłania 1863 r., wspominany bywa jako je- 
den z bohaterów, ha! może on padł ofiarą 
nieuczciwości ludzkiej. 


Przygnębienia, w jakie popadlem po o-: 
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byli na razie niezadowoleni z przemówie- 
nia Riegera o zgodzie. „Ochłodliśmy dla 
niego — pisze „N. Wremia”,— ale zaraz o 
tem zapomnieliśmy, kiedy po powrocie z Mo- 
skwy, w czasie wycieczki słowiańskich go- 
ści do Kronsztadu, Rieger (katolik!) wziął 
za chorągiew Cyryla i Melodego i wśród 
pelnych zapalu okrzyków, zaniósł ją do 
(prawosławnego) soboru*. 

Swoje poglądy na losy i zadania slowiań- 
szczyzny, pisze dalej „N. Wremia*, wyraził 
Rieger w swojej mowie w Sokolnikach. 
Słowiaństwa przedstawiało mu się jako prze- 
śliczna ląka, pokryla cudnemi kwialami. Naj- 
mniejszy i najskromniejszy z tych kwialów 
słowiańskich był dla niego równie drogi, jak 
największy i najpiękniejszy. Nie był zwolen- 
nikiem złania się słowiaństwa w jeden wiel- 
ki „car-dzwon*, ale chciał, aby wszystkie 
włościańskie dzwony inniejsze i większe po- 
łączyly się w jednym harmonijnym dźwięku. 

Naturalnie „N. Wremia*, jak przystalo 
na rosyjskiego zwolennika słowiańszczyzny, 
nazywa ten pogląd idealistycznym i nie- 
praktycznym i cieszy się, że Rieger w osta- 
tnich latach życia dopełnia! swój pogląd 
zwrotem ku panslawizmowi. 

Kiedy z roku 1898 obchodzili Czesi 80 
rocznicę urodzin Riegera, otrzymał on adres 
od Petersburskiego Towarzystwa slłowiań- 
skiego i wspaniały srebrny album od li- 
cznych jego rosyjskich wielbicieli. „Ten znak 
pamięci dalekich rosyjskich braci patryar- 
cha czeski cenił bardzo wysoko*. Sympa- 
tye bowiem jego do Rosyi były bardzo glę- 
bokie. 

„Wielkie wrażenie na starca Riegera wy- 
warł wspaniały czyn rosyjskiego cara, zwo- 
łującego konterencyę pokojową do Hagi, a 
również niezwykłe wszechświałowe powo- 
dzenie rosyjskiej literatury ostatnich czasów. 
Od tej chwili zaczął on głosić słowiański 
mesyanizm*. 


Ponieważ jedno z pism ogłosiła sprawo- 
zdanie z członków koinisyi tealralnej, powo- 
lanych do niej przez Wydział krajowy, uwa- 
żamy za właściwe przytoczyć drugą opinię, 
a mianowicie 2 radców miejskich, w tej ko- 


wnych pewnych pośredników, wychwytali 


trzymaniu takich rupieci, jako broni, mają- już byli moskale i wysłali na lepszy świat. 


cej służyć do uzbrajania nowych sił pow- 
stańczych, nie usunęła nawet pamiątka, ja- 
ką wraz z lą przesylką od Rządu narodo- 
wego dostałem: pałasz z wyrytym na klin- 
dze napisem: „za waleczność od narodu* 
i rynsztunek paradny na konia. 

W kilka tygodni po tem wydarzeniu, jakoś 
w początku października 1863 r., otrzyma- 
lem pisemny rozkaz Rządu narodowego, 
abym ze względu na straszny ucisk ludu 
na Litwie iw Augustowskiem, rozpuścił na- 
tychmiast swój oddzial, a sam objął komer.- 
dẹ nad Ill-cim oddziałem Mazowieckim. 
Żaden piorun z jasnego nieba nie byłby 
mnie lak przeraził, jak ten rozkaz. Zrazu 
oczom moim wierzyć nie chciałem, czytam 
ra? i drugi, lecz niestety! nie była to halu- 
cynacya, lecz najwyraźniejszy rozkaz. Więc 
mam ten dzielny, tak wyrobiony i pewny 
oddział porzucić, oddać tych ludzi, z któ- 
rymi się już zżyłem, może na lup wroga! 
Rozpac: mną miotała, a tu ni skąd zaczer- 
pnąć jakich wiadomości, ni porozumieć się, 
bo zewsząd odcięci od świata, bojąc się 
narażać kogośkolwiek na odpowiedzialność 
przed tym krwiożerczym tygrysem, Mura- 
wiewem, nie mogłem już nawet widywać | 
„Ojca* Kalisza, naszych żandarmów, a da-' 


Po długiej wewnętrznej walce z sobą, po- 
slanowiłem nie dawać zlego przykladu nie- 
posłuszeństwa. Zwołałem więc starszych 
kolegów, dawnych oficerów rosyjskich, zbie- 
glych do powstania, a to rotmistrzów Za- 
luskiego i Wiercińskiego i poruczników Na- 
wakowskiego i Strzeleckiego i przedstawiłem 
im rozkaz otrzymany. O nich najwięcej mi 
chodziło, bo nie znając okolicy, w której 
byli obcy, najlatwiej mogli wpaść w szpony 
siepaczów murawiewowskich, podczas kiedy 
inni, pochodzący z tych stron, łatwiej mo- 
gli sobie poradzić. Na naradzie, jaką odby- 
liśmy, stanęło na tem, że oddzial, podzieliw- 
szy się na male grupki, pod przewodnictwem 
ludzi obeznanych z krajem, będzie się sta- 
ral przedostać do Królestwa i złączyć z III 
oddziałem Mazowieckim. Wydawszy odpo- 
wiednie dyspozycye, pożegnałem 2 płaczem 
towarzyszów wspólnej niedoli i rozpuściłem 
stosownie do rozkazu trzy szwadrony jazdy, 
jakiej nie powstydziłoby się nawet regularne 
wojsko. 


IV. 


Przysłowiowem niemal jest przywiązanie, 
jakie łączy kawalerzystę ze swym wierz- 
chowcem, rozłąka z nim nie jest lżejszą, 
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misyi zasiadających. Opinia ta, pióra radcy 
m. Bartoszewicza, została na mocy uchwały 
komisyi również wysłaną do Wydziału kra- 
jowego, a na onegdajszem posiedzeniu rady 
miejskiej odczytał ją wiceprezydent dr. Sta- 
niszewski razem ze sprawozdaniem dyr. 
Estreichera. 


Wypuszczamy z niej tylko ustępy, będące 
oceną paru sztuk teatralnych i gry kilku 
arlystów. 


Członkowie komisyi teatralnej, wybrani 
z łona rady miejskiej, różniąc się z delega- 
tami Wydziału krajowego w zapatrywaniach 
na działalność dyrekcyi teatru krakowskiego 
w drugiem półroczu r. 1902 dla zaznacze- 
nia tej różnicy i dla wywiązama się z wło- 
żonych na nich przez uchwały rady obo- 
wiązków, składają następującą królko wy- 
rażoną opinię: 

Nowy sezon, rozpoczęty z końcem sier- 
pnia 1902 r. odznaczał się aż po koniec 
grudnia bardzo słabym repertoarem. Cały 
pierwszy miesiac wystawiała dyrekcya szluki 
dawne, wybornie już znane krakowskiej pu- 
bliczności, Czyniła to, co prawda, z uwagi 
na przejezdnych z zabaru rosyjskiego. Przy- 
znając, iż scena krakowska ma obowiązek 
w tym czasie wystawiać rzeczy niccenzu- 
ralne, nie można przecież zgodzić się na Ło, 
aby dla publiczności miejscowej tealr przez 
cały miesiąc nie przyniósł nic nowego, aby 
dla niej wprost prawie nie istniał? 

Wskutek tej jednostronności repertoaru, 
właściwy sezon rozpoczął się dopiero 26 
września wystawieniem „Matki“ Przyby- 
szewskicgo. Pracowite i systematyczne spra- 
wozdania dyr. Estreichera podają zawsze 
dokładny spis sztuk wystawionych. co zwal- 
nia od podawania szczegółów. Nulomiosl 
trzeba zauważyć, że przez lrzy miesiące 
(od października do grudnia) dwie tylko 
sztuki, a mianowicie: „Mieszczanie” Gor- 
kiego i „Monna Vanna“ Maelerlincka wzbo- 
gaciły rzeczywiście repertoar naszego tea- 
tru... Wreszcie nie zapomniano i obojgu 
Przybyszewskich. 

Chociaż słusznem jest zdanie, iż kiero- 
wnik teatru powinien zwracać uwagę nie- 
tylko na literacką i sce iczną, ale i na ely- 
czną warlość utworu, można przecie z za- 
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niżby był rozdział z najlepszym przyjacie- 
lem, bo też to rozsądne zwierzę, zwłaszcza, 
gdy nie rozłączając się z panem, tak się 
doń przywiązuje, tak stara się mu służyć, 
jakby rozumiało potrzeby i niebezpieczeń- 
stwa swego pana. Rozłąka też z mym wierz- 
chowcem była tak bolesną, iż tylko z wy- 
siłkiem woli powstczymywałem łzy. On mi 
w tej krótkiej kampanii trzy razy już życie 
uratował, nikogo nawet ze swoich nie do- 
puszczał, aby się zbyt zbliżał do mnie, sta- 
wał dęba, wieczgał i chwytał zębami, a nie 
była to złośliwość dzikiego zwierzęcia, bo 
skoro nie siedziałem na nim, każdy mógł 
się zbliżyć i głaskać, a nawet dosiąść go 
bez żadnej przeszkody. Mając przed sobą 
daleką i niepewną drogę, zmuszony nocami 
i różnymi manowcami przekradać się i o- 
rmijać nietylko moskiewskie oddziały i pa- 
Irole, lecz i straże chłopskie, areszlujące 
z nakazu rządu wszystkich bez wyjątku ob- 
cych ludzi, nie moglem ryzykować konnej 
przeprawy, zoslawiłem więc i lego drogiego 
towarzysza i ową szablę honorową u je- 
dnego 2 obywateli tamtejszych i już się 
z niemi więcej nie spotkałem. Czy też ta 
szabla, ukryta zapewne przed czujnością wro- 
gów, znajdzie się kiedy?.... i czy kto dowie 
się, komu ona służyła? 

Podróż moja trwała dlugo, ale nie mia- 
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strzeżeniem uznać, iż wolna mu w pewnych 
wypadkach odstąpić od tej zasady, jeżeli 
dany utwór nosi wybitne znamię wielkiego 
talentu pisarskiego. Pojąć zatem można u- 
czynienie wyjątku dla utworów pesymisty- 
czno-zmysłowych, czyli tak zwanych mo- 
ilernistycznych, jeżeli noszą na sobie wspo- 
mniane znamię, jak n. p. utwory Przyby- 
szewskiego. Ale czem wytłómaczyć, czem 
usprawiedliwić wystawienie wstrętnego ely- 
cznie, a marnego pod względem literackim 
utworu Dagny  Przybyszewskiej „Krucze 
gniazdo“ ?... 

„..Należy wspomnieć jeszcze o wystawie- 
niu „Nieboskiej Komedyi*. Jakkolwiek sprze- 
czne są zdania, czy należy wystawiać na sce- 
nie wielkie dzieła poetyczne, które nie były 
pisane dla teatru, jakkolwiek należy być 
przeciwnikiem podobnych eksperymentów, 
ponieważ utwory takie muszą niezmiernie 
tracić na deskach teatralnych, a tem samem 
wystawianie ich krzywdzi poetów, obniżając, 
w karykaturę częslo zamieniając wspaniale 
twory ich ducha — to przecie i lu pewne 
wyjątsi dla względów wyższych muszą być 
dozwolone. Te wyższe względy to: popula- 
ryzowanie wielkich dzieł i wielkich hasel. 
Dlatego, choć niejeden z przykrością patrzal 
na obcięte, wykrzywione i niesłychanie w wy- 
konaniu obniżone „Dziady*, mógł powiedzieć: 
a przecież te wielkie, podniosle obrazy wie- 
szcza popularyzują się, przecież te „szersze 
warstwy”, słysząc płomienns słowa patryo- 
tyczne, czują silnicjsze bicie serca! Ale co 
dla tych warstw popularyzować z „Niebo- 
skiej Komedyi*, jaki pożytek wyniosą one 
z akademickich rozpraw hr. Henryka i Pan- 
kracego o ustroju społecznym? Eksperyment 
z „Nieboską Komedyą* nie powiódł się. Za- 
znaczyła to prawie jednomyślnie cała kry- 
tyka, klóra w tym wypadku nie ograniczyła 
się na głosach dziennikarskich recenzentów. 

Tak wyglądał repertoar. Nie można je- 
dnak bezwzględnie winić dyrekcyi. Strącono 
z piedestału stare formy i kierunki, a no- 
wych nie wydoskonalno. Zabrakło dziś wiel- 
kich talentów — u nas na polu dramalu 
panuje prawie posucha. Świetne czasem 
w pomyśle i w pojedynczych szczegółach 
utwory Wyspiańskiego są jeszcze tylko pró- 
bami na większą skalę; talent to zbyt cha- 
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otyczny, zbyt lekceważący warunki sceny, 
zbyt nierówny. A poza nim, ca? Utwory 
chorego mózgu Przybyszewskiego, nierówne 
pod wzgłędem wartości sztuki p. Zapolskiej 
i więcej nic, coby się wznosiło nad mierno- 
tę. Wszędzie słychać skargi na brak reper- 
toaru. To w części usprawiedliwia, ale nie 
całkiem, bo jeszcze w najgorszym razie mo- 
żna się obejść bez „Kruczych gniazd“, „Kla- 
dek“, „Małżeństw na próbę*, „Waleów Mal- 
skiego”... (Dok. nast.) 


KRONIKA. 


Kraków, 14 marca. 


Kalendarzyk. Dziś Matyldy wd. Jutro Longina, 
Pojutrze Heriberta. 


Dziś o godz. 8 rano — 1'59 C. 


Repertoar taatru miejskiego w Krakowie, 


W sobotę „Dwa sumienia“, dramat w 5 akt. 
Pawła Anlhelme'a (nowość). 

W niedzielę o godz. 3 Koncert dla dzieci. — 
Wieczorem o godz. 7? „Dwa sumienia“. 


Repertoar tealru przy ul. Krowoderskiej. 

W sobotę pa raz pierwszy: „Trzydzieści lat 
życia szulera”. 

W niedzielę po południu: „Pracownice igly*, 
wieczorem „Trzydzieści lat Życia szulera*. 


Brak pracy daje się ogromnie odczuwać 
zarówno w naszem mieście, jak i jego oko- 
licy. Do jednego z tutejszych biur, trudnią- 
cych się pośrednictwem w pracy, zgłosiła 
się dotychczas blisko 800 robotników z proś- 
bą o jakiekolwiek zajęcie. Komisya inwe- 
stycyjna powinna zwrócić na to uwagę i 
raz już porzucić pole obrad, a przystąpić 
do zrealizowania swojej językowej dzialal- 
ności. Tak samo nasuwa się myśl, dlaczego 
to Kraków nie weźmie sobie przykładu ze 
Lwowa i nie stworzy bezpłatnego miejskie- 
go biura pośrednictwa w pracy. Gmina sza- 
fująca na prawo i na lewo subwencyami, 
budująca pawilony restauracyjne po 60 ty- 


łem w ciągu niej Żadnej przygody, gdyż 
poczta obywatelska, jak nazywano przewóz 
z jednego dworu do drugiego, byla znako- 
micie urządzona i wszelkie ostrożności tak 
zastosowane, że rzadko kiedy zdarzyła się 
jadącemu jakaś niemiła niespodzianka. — 
W len sposób dotarłem do Otwoska nad 
Wisłą naprzeciw Góry Kalwaryi. 

Zastałem tam oddział powstańczych uła- 
nów, dzielnych chłopców, jeden w drugiego 
w kosztownych mundurach, należycie uzbro- 
jonych i posiadających wyborne konie, ale 
pod względem porządku i ostrożności obo- 
zowych tak dalece zaniedbanych i niedba- 
łych, że wjechalem na dziedziniec przed sam 
dwór, niezaczepiany przez nikogo. Ba! nawet 
potem gdy zszedłem i kręciłem się wśród 
nich, przypatrując się ich harcom i goniłwom 
konnym, nikt mnie się nie spytal, kto je- 
stem i po co tu przybyłem. Nie mogłem się 
też od nikogo dopylać czyj to był oddzial 
i kto dowodził, uderzała mnie tylko ta swo- 
boda umysłu tej młodzieży i lakie zacho- 
wanie, jakby już ani jednego moskala w Pol- 
sce nie było. Zachodzę więc do domu my- 
śląc, że tu się czegoś dowiem, lecz jakiż tu 
spolgkam obraz. Wszyslka slarszyzna od- 
działu tu się zabawia; jedni grają w karty, 
drudzy piją, bo dwór bogaty, a sam wla- 
ścicie] nieobecny, mieszkał bowiem w War- 


szawie, inni leżą na bogatych meblach i wspa- 
niałych łożach w ubraniu, widocznie wypo- 
czywając po obfitych biesiadach. 

Ubranie moje stanowiła kapota szaraczko- 
wa krojem szlachcica zagonowego z Augu- 
stowskiego, czapka rogatywka granatowa, 
a jedynie chyba buty z cholewami krojem 
kawalerzystów mogły zdradzać powstańca. 
Lecz ani ja sam, ani strój mój nie zwrócił 
niczyjej uwagi, a gdyby mnie zapytana 
o legilymacyę bylbym może w kłopacie, nie 
miałem bowiem przy sobie żadnych doku- 
mentów ani legitymacyi, chyba gdyby przy- 
znanu ważność przepustce na wolny prze- 
jazd, jaką sobie na wszelki przypadek sam 
napisałem, zaopatrzywszy ją pieczęcią mego 
byłego oddzialu. Lecz nikt mnie o nic nie 
pytal, a na moje pytanie gdzie się znajduje 
oddział II! Mazowiecki, nie umiano dać wy- 
jaśnienia. Widząc ten brak  przezorności 
i wszelkiego ładu wojskowego, truchlałem 
z obawy, aby lada chwila jakiś oddział ar- 
mii moskiewskiej, a choćby tylko kozaków 
nie zaskoczył tej niebacznej mładzieży i po- 
stanowiłem czuwać w nocy, nie kładąc się 
i nasłuchując. 


(Cięg dalszy nastąpi). 


s 


się y koron, urządzająca wodotryski po 15 
tysięcy, mogłaby chyba zaofiarować na ta- 
ki cel kilka tysięcy koron rocznie, a miała 
by przynajmniej tę zaslugę, że szukający 
zarobku biedacy nie polrzebowaliby sprze- 
dawać ostatnią koszulę i od ust sobie odej- 
mywać, byle tylko opłacić prywatne biura 
pracy, które bez miłosierdzia wyzyskują ich 
położenie, 

W Muzeum narodowem otwarto dział za- 
b)lków z XVIII w. Mieści się on w oso- 
brvm pokoiku, uzyskanym zapomocą prze- 
dzielenia ruchomemi ścianami wielkiej sali, 
przeznaczonej na sztukę retrospektywną. 
Zarząd Muzeum narodowego, kierując się 
zasadą, przyjętą w muzeach zagranicznych, 
urządzonych postępowo, slarał się zabylki 
z XVIII w. wystawić razem bez wzęlędu na 
ich rodzaj, materyał i technikę. Tylko w ten 
sposób da się odtworzyć nastrój epoki, 
który zwiedzającym ułatwi wniknięcie w cha- 
raklerystyczne cechy poszczególnych dziel 
szluki. Materyal nie jest wprawdzie obfity, 
ale za to bardzo zajmujący i pierwszorzę- 
dnej, jak na nasze stosunki, wartości. Na 
ścianach rozwieszono obrazy Bacciarellego, 
Lampiego, Pitschmanna, Grassiego, Cze- 

"thowicza, Smuglewicza i t. d. Oprócz obra- 
znw zwracają uwagę dwie cenne mensy 
w slyłu rokoko, pozyskane w ostatnich 
czasach i odrestaurowane w pracowni wla- 
snej Muzeum, oraz przedmioty wchodzące 
w zakres kullury, jak np. piękne jaselka 
z daru ś. p. Okoniowej, zegar z r. 1704, 
kołyska rokokowa, kołowrotek, pochodzący 
z jednego ze starych polskich dworów, ze- 
gar słoneczny z herbami Radziwiłłów, oraz 
piec gdański z r. 1737. Gruntowny ilustro- 
wany katalog tego działu opuści nieba- 
wem prasę. 

Wydział Stowarzyszenia organistów zaprze- 
cza w wczorajszym wieczornym „Czasie“ 
pogloskom, wedlug których organiści mają 
rozpocząć bastówkę, nie mogąc na innej 
drodze wywalczyć sobie polepszenia bytu. 
Notujemy to zaprzeczenie, lecz z drugiej 
strony stwierdzamy, że informując się u 
źródeł całkiem kompetentnych. nabraliśmy 
przekonania, iż strajk oręanistów jest pra- 
wie nieunikniony. Jeśli zaś dotychczas w tym 
kierunku nie powzięli organiści jeszcze ża- 
dnych stanowczych uchwał, to tylko dla 
tego, że wydział stowarzyszenia obiecuje 
w drodze ugody zalatwić tę sprawę. Zoba- 
czymy jednak, czy te usiłowania wydziału 
nie spełzną na niczem. 

Dzisiejszy „Głos Narodu" donosi w tele- 
gramach: „Wiedeń 14 marca. Z Kól pol- 
skich donoszą, że na wypadek, gdyby An- 
drzej hr. Potocki, w razie ustąpienia hr. Pi- 
nińskiego, został namiestnikiem Galicyi, par- 
tya krakowska forytować będzie na mar- 
szalka hr. Tacnowskiego z Dzikowa, który 
już raz przed 15 laty był marszalkiem 
kraju*. 

Zdaje się nam to cokolwiek nieprawdo- 
podobne, gdyż hr. Jan Tarnowski, który ongiś 
był marszałkiem krajowym zmar już przed 
kilku laty. 

2 Wystawy obrazów. Wystawa dzieł Ar- 
nolda Bócklina dobiega końca. Glębokie mil- 
czenie organów opinii publicznej, oto jedy- 
na forma uczczenia najznakomitszego ma- 
larza XIX wieku, na jaką się zdobyły pol- 
skie Ateny. Może to i lepiej — zostanie 
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więcej kadzidła dla różnych wielkości z Ab- 
dery. W każdym jednak razie, zanim wy- 
stawa la ustąpi miejsca specyalnej wysta- 
wie rzeźb Szymanowskiego, zwracamy uwa- 
gę, że arcydzieła Bóchlina dostępne jeszcze 
będą dla publiczności przez sobolę i nie- 
dzielę, w który to dzień nastąpi jej ostate- 
czne zamknięcie. 

Od wtorku będzie można oglądać w gma- 
chu wystawy przy placu Szczepańskim zbio- 
rową wystawę rzeźb Wacława Szymanow- 
skiego, obejmującą wszyslkie te prace, kló- 
re zdobiły w grudniu sale wiedeńskiej Se- 
cessyi. 

Czy nle za wiele? Powyżej w kilku slo- 
wach wspominamy o braku pracy i pola 
do zarabku, na jaki uskarża się klasa pra- 
cująca — powyżej wyrażamy nasze zapa- 
trywanie, iż na gminie ciąży obowiązek sla- 
rania się o pracę, względnie pośredniczenia 
w wyszukiwaniu zatrudnienia dla tutejszych 
robotników. Teraz chcielibyśmy choć po- 
bieżnie napomknąć o tem, co nasza miej- 
ska autonomia na tym punkcie już „zdzia- 
lala“. 

Otóż przy biurze ubogich w najbliższym 
czasie zostanie założoną, tak zwana „slacya 
pracy*. Kto z ubogich zgłosi się do tego 
biura z prośbą o zapomogę, len otrzyma 
kwit, mocą którego, po zbadaniu lekarskiem 
stanu jego zdrowia, olrzyma kwit na pra- 
cę przy czyszczeniu miasta, za co będzie 
pobierać latem 60, a zimą aż 55 centów, 

Na pozór jest to niby wielkie dobrodziej- 
stwo dla klasy pracującej; przy bliższem 
jednak zbadaniu rzeczy, sprowa cała wy- 
gląda strasznie nędznie. Pomijając to bo- 
wiem, że robotnik dopiero wówczas uzy- 
skuje pracę, gdy się już puści na „żebry* i 
kolacz do gminy e zapomogę, trzeba po- 
sławić pytanie, iłu też robotników zapotrze- 
buje gmina do czyszczenia miasta? Stu, 
powiedzmy nawet dwustu — dobrze] ale 
cóż mają czynić, z czego mają żyć inni 
bezcobolni?... 

A więc dlaczego ima się zarząd miasla 
pólśrodków, zamiast użyć całych środków? 
Dlaczego urządza jakieś połowiczne „stacye 
pracy”, zamiast biura pracy, które bezpła- 
tnie wynajdywałoby pracę i zarobek dla 
tych, którzy niczego więcej nie żądają, jak 
lylko możności zarobienia grosza bodaj na 
suchy kawałek chleba dla rodziny i dla 
siebie ?!... 

W „Resurzie urzędniczej“ jutro (w niedzielę) 
odbędzie się o godz. 5 popol. koncert, w któ- 
rym wezmą udział p. Skwirczyńska pia- 
nistka, p. Jarecki skrzypek, p. Łowczyński 
tenor i chór męzki. 

Pierwszy „prelmbal”. A zalem, choć w wiel- 
kim poście, Kraków bawił się wczoraj znów 
po „karnawalowemu*, gdyż w sali „Colas- 
seum“ p. Friedmana tańczono zawzięcie na 
pierwszym „purimbalu*. Bawiono się bar- 
dzo ochoczo i dopiero nad ranem, gdy już 
świtać zaczęło, skończyły się tany...ale nie 
na długo, bo dziś wieczorem ma odbyć się 
drugi purimoal i — tą zabawą zakończy się 
wreszcie także karnawał żydowski. 

Stróże katoliccy zwołują na niedzielę dnia 
15 marca, walne zgromadzenie członków 
swojego Towarzystwa do domu robotnicze- 
go przy ulicy św. Tomasza. Na zgromadze- 
niu tem mają być omawiane wszystkie spra- 
wy, dotyczące doli dozorców kamienic. 


po niskich cenach polecają 


Stefan Porębski i Sp. 


Nr. 61. 


Dobre Inlormacya. Jak informuje biuro ko- 
respondencyjne dzienniki lwowskie o spra- 
wach krakowskich, oto dowód w następu- 
jącym ustępie o dyskusyi teatralnej: 

„Komisya tealralna oddaje uznanie znaw- 
stwu, pracowitości i wielkieinu smakowi 
artystycznemu dyrektora teatru i proponuje 
25 pre. opustu w kosztach za oświetlenie 
elektryczne”. 

Jak wiadomo, komisya teatralna nie wy- 
dawała calkiem sądu o kwalifikacyach dy- 
rektora Kotarbińskiego, któremu zresztą nikt 
znawstwa sztuki nie zaprzecza, a wniosek 
jej i sekcyi prawniczej brzmiał: „udzielić 
dyrckcyi subwencyę, a nie opustu*. 

„Gwiazda* przy ul. Granicznej |. 6 urzą- 
dza dnia 15 bm. przedstawienie bezpłatne 
dla włościan. Grani będą „Łobzowianie* 
Anczyca, sztuka ludowa ze Śpiewami i tań- 
cami. Początek o godz. 3 popołudniu, 

Wieczorem dla członków i gości przed- 
stawienie i produkcye gramofonu. Graną bẹ- 
dzie „Chrapanie z rozkazu* i „Łobzowia- 
nie*. Początek a godz. 7 wieczorem. 

Demorallzacya. Dochodzą do nas wieści, 
że Czylelnicy naszego pisma, kupujący „Ku- 
rycra krakowskiego’ czy to po lokalach pu- 
blicznych, czy też na ulicy od chłopaków, 
biorących go w komisową sprzedaż u na- 
szej administracyi, bardzo często płacą zwyż 
ceny oznaczonej. Nie możemy temu zapo- 
biedz, ale zwracamy uwagę P. T. Publicz- 
ności, że takie postępowanie jest niejako 
demoralizacyą młodych chłopaków, 
którzy nie tyle liczą na dochód, otrzymany 
ze sprzedaży, ile na te naddatki i już 
w młodym wieku przyzwyczajają się do łe- 
bractwa. 

Nie idzie wreszcie o jakiś naddatek centa, 
ale wiemy dobrze, że niektórzy panowie for- 
malnie zbierają składki na pewnych chłop- 
ców, którzy przecież drogą uczciwego za- 
robku, mając po 2 halerze od egzemplarza 
„Kuryera*, mogą zarobić dziennie co naj- 
mniej jedną koronę (są tacy, co zarabiają 
po 3 korony). Skutek jest taki, że chlopak 
łekceważy sprzedaż i nosi „Kuryera* „na 
okaz”, ahy wyciągać rękę. Co mu po cencie 
ze sprzedaży, kiedy jalmużną zbierze więcej 
i prędzej, To jest już prawdziwa demorali- 
zacya, 

— „Gdzie kraść ?* — pylala się w duszy 
dziewiętnastoletnia Marya Załężanka ze Zwie- 
rzyńca, która mimo tego, iż mieszkała przy 
rodzicach i miała wszystko, czego tylka po- 
trzebować mogła, zakochała się w zlodziej- 
skim fachu. -- „Gdzie kraść?* — pylała się 
w duszy, a „dusza* powiedziala jej; — „Po 
targach, pa jarmarkach*.... 

Posluchała więc głosu swej duszy i kra- 
dła na targach krakowskich, wybierała się 
nawet w dalsze podróże, na jarmarki do 
Krzeszowic i do Skawiny, a że była zręczną 
i przebiegłą, interes szedł jej znakomicie, 
grosza miała podostatkiem, stroila się i ba- 
wiła, ile tylko chciała, aż raz... 

Gdy wracała z ostatniego jarmarku w Krze- 
szawicach, obładowana lupem, przytrzyma- 
no ją. Na swoje szczęście zdołała „wytlóma- 
czyć się* z posiadania skradzionych przed- 
miotów, ale została już „zapeszona*, co naj- 
lepiej okazalo się onegdaj, gdy powróciwszy 
szczęśliwie, zaczęła znów przeprowadzać swe 
Operacye na krakowskim bruku. Zdolała te- 
go dnia „zeszwabić* jakiejś żydówce pięć 
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koron w brzęczącej monecie, ale gdy w chwilę |dnia 16 marca w domu robotniczym przy ulicy 
polem znów sięgała do cudzej kieszeni, do- |św. Tomasza. Na powiększenie funduszu szlan- 
'darowego dla „Kóka* zlożyli pp. dc. Markie- 
stwa i dziś biedna Zalężanka stroi... ale nie | wicz, Stanislaw Gwóźdź i Stanisław Krzyżanow- 
'ski po 2 korony. 

Podwawelanie, Koło art. nauk. Czytelni akad. 
Okrutni rodzice. Wczoraj przyprowadzono urządza w niedzielę 15 b. m. o godz. 3-ej we 


strzegł ją baczny wzrok władcy bezpieczeń- 


swą osobę, tylko smutną minę w aresztach 
„pod Telegrafem*. 
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na inspekcyę policyjną niejaką Maryannę | wlasnym lokalu (rynek 22) XIX zwyczajne po- 


Znamirowską zamieszkałą na Krowodrzy pod 
l. 9, która to wraz z swym mężem znęcała 
się w nieludzki sposób nad swą 6-letnią nie- 
ślubną córeczką. Dziecko przedstawiało nad 
wyraz bolesny widok, ma bowiem podbite 
oko, złamaną rękę, a cale ciało pokryle krwa- 
wymi sińcami, Morzone głodem i niszczone 
fizycznie z powodu katowania jest tak sla- 
be, 2e ledwo może się utrzymać na nogach. 
Powodem tego nieludzkiego postępowania 
były pogróżki poślubionego przed 4 miesią- 
cami męża, że żyć 2 nią nie będzie, jeżeli 
dziecka nie usunie. Matce rozkazano oddać 
dziecko w inne ręce — najprawdopodobniej 
zaopiekuje się niem jeden z tut. zakładów 
filantrapijnych. 

Nissłychaną awanturę urządzili w dniu 
wczorajszym popołudniu, na Malym Rynku 
trzej znani „rozbójnicy* — Fr. Marczykie- 
wicz, Jan Łabędź i Antoni Dyrek. Łabędź, 
uchyciwszy lokciowy nóż, starał się swych 
przeciwników ubezwładnić, ponieważ jednak 
rękę jego przychwycił Dyrek zębami — 
lem samem wszelkie usiłowate ciosy chy- 
biały. Krwawa bójka ściągnęła tłumy widzów, 
lak, Że cala ul. Mikolajska i część M. Ryn- 
ku była wprost zapchana. Wojowniczo u- 
sposobieni „panowie* tak się wspólnie złą- 
czyli, że z wielkim dopiero trudem udało 
się czterem policyantom olimpijską grupę 
rozerwać — i każdego z osobna przyare- 
sztować. 

Oszuści. Konirolor miejskiego skladu wę- 
gla p. Bartoszewski doniósł dyrekcyi poli- 
cyi, że trzej ze służby rozwożącej węgle od 
dłuższego już czasu, oszukańczą prowadzili 
manipulacyę na szkodę odbiorców. Nazwi- 
ska ich: Piotr Kudas, Adam Wortkiewicz i 
Adam Środa. Przy wysypywaniu węgla, po- 
zoslawiali oni zawsze część, „jako procenl 
dla siebie“, we worku. W ten nieuczciwy 
sposób, zaoszczędzony węgiel wynosił na 
dwu wozach przeszła 60 kg. Węgle w ten 
sposób skradzione, sprzedawali w nieplom- 
bowanych workach. Wszyscy trzej areszlo- 
wani. 

Za awantury aresztowano ubieglej nocy 
do 20 osób. Jakoś Purim nie różowo się 
rozpoczął. Maski różnego kalibru obojga 
płci przebiegaly w dniu wczorajszym okolicę 
Kazimierza, i piszcząc i wrzeszcząc budziły 
uśpionych mieszkańców. Przeważnie leż ci, 
którzy rozpoczęli Purim-ba]l na ulicy, zakoń- 
czyli go pod Telegrafem. 

2 Kuła siawistów U. U, J. W niedzielę dnia 
15 b. m. o godzinie 11-ej odbędzie sje w gma- 
chu uniw., sala 33, „Pogadanka o Wyzwoleniu?*. 
Referujący: Herbaczewski, Sobieniotvski, Gra- 
bowski i Turowski. Goście mają wstęp wolny. 

Walne zgromadzenie polskiego „Kółka kon- 
tuszowego* odbędzie się za zaproszeniami 


siedzenie. W programie: „Pogadankao stylu 
gotyckim* (z demonsiracyami), referuje p. 
K. Lubecki. 


Czy Ignacy Paderewski powinien po- 
zostać w kraju lub też osiedlić sią 
w Szwajcaryi ? 


Kwestya na lemat powyższy w chwili bie- 
żącej zajmuje wszyslkie naj-naj-naj-najpo- 
ważniejsze umysły. 

Wczoraj mialem do załatwienia znaczną 
liczbę spraw pilnych i niecierpiących zwło- 
ki, lecz nie zaspokoiłem ani jednej. Wszy- 
scy, do kogo lylko zwróciłem się, byl: 2a- 
jęci słukaniem w palce i wypowiadaniem 
słów zagadki: 

— Ma jechać, czy pozostać? 

To mnie upoważnia do przedsiębrania ro- 
zumowań na własną rękę i wzięcia odpo- 
wiedziulności. 

Rzecz jesl taka. Znakomity fortepianista 
i kompozytor, Ignacy Paderewski, jest zara- 
zen slabym administratorem swoich mająt- 
ków ziemskich. 

Naby? np. wielkie dobra Kąśna i powie- 
rzył ich zarząd osobie, klóra przy podpisy- 
waniu konlraku wyśpiewywała pod nosem 
na nutę krakowiaka: 


Poczekaj robaczku, 

Już ja cię urządzę, 

Część twego majątku 

Myk do mej kieszeni! i t. d. 


Kto inny, będąc na miejs-u Paderewskie- 
go, byłby niewątpliwie zauważył: 

— Nie chcę być „urządzanym*. ldź mi 
pan na zlamanie karku! Poszukam rządcy, 
klóry mi nie grozi rabunkiem. 

Ten klo inny, gdyby ga 
rzeklby: 

— Na świecie, oprócz rabusiów, istnieje 
jeszcze pokaźny procent ludzi uczciwych. 
Wyrzucę oszusla i na jego miejsce wezmę 
rządcę z kwalifikacyami, oraz czysłem su- 
mieniem. 

Paderewski natomiast, po wykryciu kra- 
dzieży i oszustw, rozkazał niezwłocznie pa- 
kować manalki, przyczem mówił, trzęsąc 
swoją wielką czupryną: 

— Ponieważ mój rządca jest człowiekiem 
niżej wszelkiej krytyki, z tych więc wzglę- 
dów  zoslanę obywatelem szwajcarskim 
i osiedlę się na slałe w okolicach Gencwy 
luh Lucerny. 

Spoleczeństwo ten surowy wyrok swojego 
mislrza przyjęło głośnym płaczem. 1l tylko 
kilku marudziarzy, z palcami wiecznie una- 
zanem i alramentem, powłaziło na krzesel- 
ka i darło się z tej wysokości: 

— Sza! Do porządku! Prosimy Pade- 


„urządzono”, 


rewskiego, aby zechciał nam donieść, że 
w Szwajcaryi też niema pewnej liczby 
rządców niesumiennych? Rządców, klórzy 
przedewszystkiem dopuszczają się malwer- 
sacyi, a polem swoim oskubanym ofiarom 
grożą pojedynkiem ? 

Senior krzykaczy w tym duchu wytężał 
swój glos w dalszym ciągu: 

— Dobrze. Przypuśćmy, że Paderewski 
spełnił swoją groźbę, porzucił kraj i wyemi- 
grował do Szwajcaryi. Tu, po pewnym cza- 
sie, jeden z wyrodków społeczeństwa tam- 
lejszego wykradł mu — przypuśćmy — ze- 
garek. Stalystyka wypadków policyjnych, 
ściśle sprawdzona, wskazuje, iż w Szwaj- 
cary! na 5000 zegarków jeden bywa wy- 
ciągany z kieszeni właściciela przez niegadne- 
go rzezimieszka. 

Co wledy pozostanie Padercwskiemu, ja- 
ko człowiekowi pewnej idei, da uczynienia? 
Oto zapakuje swoje walizy i wyemigruje do 
rzeczypospolitej Son Marino, gdzie kwitną 
dobre obyczaje, lecz i tam niekiedy źli lu- 
dzie kradną ze stcychów bieliznę. 

Nie będę zbyt długa perorował. 

Moi szanowni sluchacze rozumieją aż 
nadlo dobrze, że w tych warunkach, Pa- 
derev.skiemu grozi żywot niespokojny. Ka- 
czujący żywot z dnia na dzień. Oczekują 
go ustawiczne podróże kolejami żelaznemi 
i parostalkami, niewygodne i nie mające 
końca noclgi w hotelach. Wszystko to jest 
polączone ze slralą pieniędzy i czasu. 

Pościg za spaleczeństwem bezwzględnie 
doskonałem i wolnem od rządców nieucz- 
ciwych, w rodzaju lego pana z Kąśnej, nie 
doprowadzi padobno do celu pożądanego. 

Ja, będąc na miejscu mistrza Ignacego, 
oddalilhym rządcę, który kradnie, i przyjął 
człowieka uczciwego. Nie grozilbym niko- 
mu: emigracyą do Szwajcaryi z uwagi, iż 
mogłoby lo zmartwić tych ziomków, któ- 
rzy nikogo w swojem życiu nie skrzywdzili 
i pod względem czystości sumienia mogą 
się mierzyć z mieszkańcami okolic Zurichu, 
Winterthur, jeziora Siedmiu Kantonów i t. p. 


Ostatni z rodu. 


(Nustracya na stronicy lylulowejj. 


Rzec można, że niemal z dnia na dzień 
topnieje liczba cerwonoskórych, którzy da- 
wniej zamieszkiwali dziewicze lasy pólno- 
cnej Ameryki, klórych musztanęgi przebiegały 
prerye w stanie Teksas, których lodzie pruły 
fale rzeki Ohio, Missisipi i jezioro Ontaria. 
„Blade twarze* wypchnęły ich z tych 
siedzib, nad któremi błąkają się niezwy- 
ciężone duchy ich przodków, zmusiły ich 
do ustąpienia pola i dziś czerwonoskórzy 
żyją jedynie w swych wigwamach tam, 
gdzie eurapejczycy wyznaczyli im miejsce 
pobytu. Nie trudnią stę oni niczem a polo- 
wanie uprawiają dla przyjemności i nie 
dziw, bo blade lwarze dbają o ich byt, bo 
pożywienia i ubrania dostarcza „wielki biały 
czlowiek z Waszyngłonu*; takiem to bo- 
wiem manem chrzczą oni każdorazowego 
prezydenta Stanów. 


sæ- Na sezon wiosenny i letni == 


Związek Krawców 


Kraków, ul. Floryańska 7. 


poleca Wielki Magazyn ubrań 
gotowych, wyrobionych przez 
krakowskich krawców. 


Cale garnitury marynarkowe od 7 zir., zarzutki od 14 zir., ulstry od IG złr, bluzki studenckie ad $ zlr., spodnie 


od 3 zir. 50 ct. 


m 


Na zamówienia cale garnitury od fG zlr. począwszy. 


MG Wielki skład sukna, kamgarnów, szewiotów krajowych i angielskich. 
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Wszelkie starania Amerykanów, aby 
w tych dzikich Indyan wpoić cywilizacyę 
nie przydały się na nic. Ta ich oporność 
zwróciła uwagę uczonych amerykańskich 
i w ostatnich czasach wszyscy oni poświę- 
cili się badaniom bistoryi indyjskiej, Do naj- 
sławniejszych badaczy na tym punkcie na- 
leży profusor Sevis z Ohio, który przede- 
wszysłkiem poświęcił się badaniom szczepu 
Mohikanów. Dzięki jego pracy i zabiegom 
Amerykanie nietylko pozyskali dawną hi- 
storyę lego szczepu, ale także i porlrety o- 
statnich jego przedstawicieli. Trzeci portret 
w pierwszym! rzędzie od góry przedstawia 
Molikanina, klóry w swej młodości karmił 
się jeszcze ciałami „bladych twarzy’; drugi 
portret jest podobizną 112-lelniego ślepca, 
który ongiś był postrachem białych, bo u jego 
pasa zwieszały się s'tki skalpów zdobytych 
wśród krwawych walk, jakie w początkach 
zeszlego slulecia toczyły się między białymi 
i czerwonoskórcy mi. 
| A 


Filozaficzna żaba. 


Dzień caly żaba pod blolem 

Że niema innego frasunku, 

Oznajmia to swoim rzecholem, 

Tem jeduostajnem swem nuzku/e 
Wialr wieje na nią swe chłody 
Wystudza jej kąpiel ı łaźnie, 

Więc zimoe nie nęcą jej wody, 
A w sercu jej niewyraźnie... 

I tak jej ckliwo na świecie, 

— Jeśli uczucie to znacie — 

Jak lirycznemu poecie 

Przy estetycznej herbacie. 

„Przyrodo! tyś na mój Żal głuchą!* 

Zaskrzecze żaba wieczorem, 

„Czemu ja jestem ropuchą, 

Nie innym jakim potworem !* 
Zyglud. 


Wiadomości polityczne, 


Z Rady państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu poselskieim jako 
mowca jeneralny przemowiał pos. Dzieduszycke. 

Stwierdza oo z zadowoleniem, Że prezydent 
gabinetu rzeczywiście wierzy, iż obecny parla- 
ment jeszcze dlugo będzie mógl obradować, o 
nawet przeprowadzić daleko idące reformy. Mow- 
ca jednakże sądzi, że nie należy się zbylnio od- 
dawać rojeniom, aby się nie rozczarować. O zu- 
pelnem uzdrowieniu parlamentu nie może być 
Jeszcze wcale mowy. Jak długo obecny regula- 
min istnieje, tak długo jesteśmy bezsilnem cie- 
lem obradującem. Jeżeli prezydent gabinetu chce 
być mężem stanu w pelnem znaczeniu lego sło- 
wa, fo musi pogrzebać najgorszą formę rządów, 
w której jsinieje cialo prawodawcze, nie będące 
zdolnem do spełnienia swych obowiązków i w któ- 
rem panują stosunki, doprowadzające państwo do 
ruiny. 

Ugoda jeszcze nie jest golową i jest jeszcze 
kwestya, czy przy tym regulaminie będzie kie- 
dyś golowa. Przesilenie na Węgrzech staje się 
z dniem każdym poważniejsze, a jedną 2 przy- 
czyn tego przesilenia jest właśnie to, Że utwier. 
dzilo się przekonanie, że ta połowa monarchii 
jesl bezsilną. Anarchia nasza stanowi niebezpie- 
czeństwo i dlatego wszystkie slionnictwa po- 
wiony się połączyć, aby rzeczywiście uzdrowić 
ten parlament i państwo, aby usuoąć tę anoma- 
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lię, że regulamin obraca w miwecz calą kopsty- 
tucyę. (Oklaski u Polaków; posłowie winszują 
mowcy.) 

Mowca jeneralpy „conira“, pos. Bianchipi do- 
wodzi na podslawie doniesień włoskich dzienoi- 
ków, że w sprawie bałkańskiej islnieje tajna klau- 
zula, według której każde teryloryaloe powię- 
kszenie Auslryi ma pociągnąć za sobą analogi- 
czne powiększenie Włoch. Mowca zaznacza, że 
oficyaloa prasa włoska wskazuje otwarcie, iż 
Włochy zmierzają do ewentualnego odszkodowa- 
pia się na poludniowem wybrzeżu naszej monar- 
chii. Dalmacya nie chce być wloska, chce po- 
zostać przy monarchii habsburskiej, chce pozo- 
stać chorwacką. Następnie polemizuje mowca 
z dcem Kórberem. 

Rozpoczęły się faktyczne sproslowania. 

Pos. Romańczuk rozpoczął polemikę z drem 
Kórberem: Prezydeni gabinelu na podstawie spra- 
wozdania jednego polskiego dziennika, w po- 
rozumieniu 2% Kolem polskiem, twierdził, Że 
rząd zna dobrze stosunki galicyjskie. Wobec tego 
mowca musi faktycznie sprostować, że rząd mało 
zna le slosupki, a wynika lo już z tego, że de 
Körber odesłał Rusinów do Sejmu galicyjskiego, 
do krórego już kilkakrotnie i zawsze bezskute- 
cznie Rusini pukali. Przy oslalnim strajku rol- 
nym zawiniły przedewszystkiem organy rządowe, 
które popełnialy gwalty. 

Nasiąpily ipterpelacye i odpowiedzi. 

Następnie podano do wiadomości wynik wybo- 
rów uzupełniających do komisyi, poczem posie- 
dzenie zamknięto; naslępne we wlorek o g. 1]. 


Telegramy „Kuryera Krakowskiego” 


Otrzymane rano dnia 14 marca: 


Lwów (tel. wł... Wiadomość, jaka nade- 
szła 2 Wiednia, że Sejm galicyjski zoslanie 
zwolany po Wielkiej nocy w kwietniu, nie 
znajduje wiery u Wydziału krajowego. Tiu- 
dno bowiem przypuścić, aby Sejm w kilku 
dniach załatwił tyle ważnych spraw; spo- 
dziewanem jest, że Sejm zostanie zwołany 
dopiero we wrześniu, 

Petersburg. (T:l. wł.) Jeden z żołnierzy 
oddziału wojskowego przy kolei mandżur- 
skiej wykonał zamach na swego naczelnika 
generała Dietricha. Spotkawszy generala, 
dał doń kilka wystrzałów z rewolweru i po- 
łożył go trupem. Powodem zamachu była 
chęć zemsły za to, że, chociaż odkrył spraw- 
ców pewnej kradzieży na tej linii, nie otrzy- 
mał żadnego wynagrodzenia. 

Londyn. W parlamencie toczyły się ni o- 
slatnien: posiedzeniu debaty o sprawie ma- 
cedońskiej. Lord Newton zwracał uwagę na 
księgę niebieską w sprawie Macedonii. 

Minister spraw zagrameznych, Landsdo- 
wne, odpowiedział, że wszczęty pożar w tych 
okolicach mógłby spowodować międzynaro- 
dowe trudności o bardzo poważnym cha- 
rukterze. Z zadowoleniem atoli podniósł mi- 
nister, że z ostatnich wypadków można po- 
znać, iż rząd bułgarski jest świadomy nie- 
bezpieczeństwa, jakie grozi ze strony komi- 
tetu macedońskiego i że zarządził środki, 
zapobiegające agitacyi. Rząd angielski był 
zdania, że Austro-Węgry i Rosya, wskutek 
położenia w pobliżu Bulgaryi i Turcy! naj- 
lepiej mogą na nie wywrzeć nacisk i dla- 
lego zgodził się na proponowane r. furmy. 
równie jak i inne interesowane mocarstwa. 
Minister spodziewa się. że tak Bulgarya, 
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jak Turcya „uznają sytuacyę. Anglia przy- 
jęla w zasadzie projekt austro-rosyjski, ala 
zatrzymała sobie prawo, by w razie potrze- 
by zaproponować zniiany, 

Konstantynopol. Pomiędzy 8 a 10 bm. nad 
rzeką Vardar, w wilajecie salonickim, sto- 
czyła banda bułgarska walkę z żandacmami 
tureckimi. Bułgarzy uciekli, pozostawiając 
czle.ech zabitych i jednego rannego. Dwóch 
żandarmów rannych. Banda zamordowała 
greckiego księdza i dziewczynę. Podczas 
walki podpalono kilka domów. 

Wobec tej wiadomości dziwnie wygląda 
„Spokój na półwyspie bałkańskim*, o któ- 
rym mówią i który wciąż obwieszczają in- 
lcresowane mocarstwa. 


Otrzymane po południu dniu 14 marca: 


Lwów, Marya Konopnicka wyjeżdża w tych 
dniach du Monachium gdzie zabawi do 21 
b. m., poczem wyjedzie stamtąd do Neu- 
heim w towarzystwie Orzeszkowej, z którą 
zjedzie się w Monachium. 

Lwów. Namiestnictwo nadalo opróżnione 
slypendyum z fundacyi Jana Kantego Bran- 
dysa w kwocie rocznej 80 kor. [gnacemu 
Polakowi, uczniowi 2 kl. ludawej szk. w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej. 

Lwów. W sali ratuszowej odbylo się dzisiaj 
walne zgromadzenie członków stowarzyszeń bu- 
dowlanyeh, majstrów murarskich i ciesielskich 
przy współudziale delegatów robotników. Obrady 
loczyły się na lemat spraw zawodowych, mia- 
nowicie, braku pracy, nadzoru nad przemysłem 
budowlanym, niedostatecznie uwzględnianym przez 
władze przemysłowe, dalej w sprawie biura po- 
średnictwa pracy, istniejącego przy slowarzysze- 
piu towarzyszów budowlanych. 

Ożywioną dyskusyę wywołała sprawa pota- 
jemoego wykonywania robót budowlanych przez 
osoby niekompetentne oraz sprawa niedotrzymy- 
wania warunków ugody zawartej zeszłego roku 
po pamiętnym strajku, ze strony pracodawców. 

Po dyskusyi uchwalono dwie rezolucye, w któ- 
vych zgromadzenie domaga się: 

1) z powodu istniejącego braku pracy we Lwo- 
wia, wezwania Władz rządowych, krajowych 
i gminnych, aby rozpoczęły już roboty projekto- 
waoe. 

2) Żądania szybkiego i energicznego działa- 
pia wladz i zwrócenia ich uwagi na groźną sy- 
tuacyę która może wznowić przykłSZeszłoroczne 
zajścia. i 

Resztę rezolucyi posiayioni o R p. Ma- 
kowicza majstra murarskiego przydzielono 0so- 
bnej komisyi złożonej z 6 członków, która ma 
poslawić odpowiedne wnioski na najbliższem 
walnem zgromadzeniu. 

Komisya ta ma także wypracować memoryal 
do Koła polskiego w sprawie braku pracy. 

Wiedeń. Ogólne zebranie członków austr. 
Banku hipotecznego uchwaliło udzielić 17'/ 
proc, dywidendy t. j. 9 koron od akcyi, a 
na nawy rachunek przenieść 5.250 koron. 

Petersburg. „Pel. wied.* piszą, iż w wska- 
zówkach Manifestu, jakby palami wytyka- 
jącego plan przekształcenia rosyjskiego ży- 
cia państwowego, oznaczona jet zupełnie 
jasna droga, lecz zarazem pozostawiony jest 
wielki obszar dla wykonawców. Z pomię- 
dzy wszyslkich 2a najradośniejszy rys Ma- 
nifestu uważać należy postawienie toleran- 
cyi religijnej za zasadę całego dzieła wzmo- 
cnienia prawdy na ziemi rosyjskiej. Z wy- 
sokości tronu po raz pierwszy zaznaczono 
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(hrześcijański Skład Mebli =~ 


Poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to: Urządzenia sypialni, jadalń, sałonów etc. 


przy ul. Szpitalnej I. 28, 
råg ul. św. Marka — ahok Matelu Pallara. 


Skład luster i mebli żelaznych po najtańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie. 
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niedostateczność przestrzeganej obecnie w 
Rosyi tolerancyi w sprawach wiary. 


Petersburg. „Nowoje Wremia* w arty- 
kule „Wydarzenie historyczne”, cale złe 
widzi w centralizacyi, która doprowa- 


dziła do tego, iż praw wydanych nie mo 
żna stosować, osłabiła władzę miejscową 
tak, iż nie może godzić rozwiniętego anta- 
gonizinu przedslawicieli oddzielnych zarzą- 
dów, i poniżyła ziemstwa. Calemu temu 
nieładowi zwiastowany jest koniec. W sło- 
wach „Manifestu najwyższego * widzimy gwia- 
zdę przewodnią, która powinna nas dopro- 
wadzić do podniesienia obniżonej władzy 
miejscowej, odrodzenia ziemstwa na pod- 
stawach rozumniejszych i do ogólnego zje- 
dnoczenia. 

Paryż. Prezydent ministrów Combes pole- 
cil przeprowadzić śledztwo, czy rozwiązane 
zakłady kongregacyjnc jeszcze dalej prowa- 
dzą swe czynności. Ma być dany jeszcze 
10-dniawy termin do ostatecznego opróżnie- 
nia budynków. Jeżeli opróżnienie do tego 
czasu nie nastąpi, wdrożone będzie śledz- 
two sądowe przeciw kongregacyom i wła- 
ścicielom budynków. Liczba kongregacyi, 
które ścigane są przez sądy cywilne, wynosi 99. 

Kolonia. „Kólnische Ztg.* donosi z Pe- 
tersburga, że lamtejsze żródła zaprzeczają, 


jakoby podróż szefa oddzialu mobilizacyj-' 


Drobne ogłoszenia. 
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nego wielkicgo sztabu generalnego do Odessy 
miała inny charakler, jak tylko podróży in- 
spekcyjnej. Zarządzenia ministra co do dluż- 
szej podróży inspekcyjnej po Syberyi za- 
przeczają najwyrażniej wszelkim pogłoskom 
o mobilzacyi okręgów wojskowych w Odes- 
i Kijowie. 


Konstantynopol. Doniesienie paryskich dzien- ' 


ników, jakoby rosyjski ambasador Syno- 
wiew prowadził konferencye z Portą w spra- 


wie reform bez udziału ainbasadora austro- ' 


węgierskiego, są nieprawdziwe. Niepruwdzi- 
wą jest również wiadomość, jakoby nie- 
mieccy generałowie wyjechali do Ueskuebu. 


Ateny. Izba odrzucłha propozycyę, ażeby 
przedłużenia rządowe były najpierw (raklo- 


wane. Prezydenl ministrów oświadczył, że” 


gabinet w obecnej chwili, bardziej niż kie- 
dykolwiek obstaje przy uchwaleniu swoich 
przedłożeń. Dzienniki donoszą o przesileniu 
ministeryalnem, koła rządowe zaprzeczają 
jednak lemu. 

Ogólnie jednak sądzą, że rozwiązanie 
ewenlualnego przesilenia gabinetowego by- 
loby bardzo trudnem, ze względu na obe- 
cne slosunki parlainenlarne. 

Londyn. „Biuro Reitera” donosi: Król 
Edward z końcem b. m. odbędzie podróż 
okrężną na królewskim jachcie podczas której 


złoży wizytę królowi portugalski mu w Li- 
zbonie. 

Walencya. Wczoraj zaszły tu ni:pokoje stu- 
dentów. Policya rozprószyla studenlów przy- 
czem przyszło do bójki — kilkunaslu stu- 
denlów jest zranionych inni odnieśli liczne 
kontuzye. Wiele osób aresztowano. 

Caracas. 1500 powslańców kało Caro zo- 
stalo pobilych. Powstańcy ponieśli wielkie 
straty. 

Pietermaritzburg- Ogłoszona tutaj prokla- 
„macya ułaskawia wszystkich mieszkańców 
Natalu i kraju Zulu, którzy byli oskarżeni 
o zdradę stanu i o inne przestępstwa a co 
do których wyrok jeszcze nie był zapadl. 


Hedaklor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Rnrtaszewiez. 


NADESŁANE. 


(Rubryka la mie pochodzi od Redakcyr i Redakcya 
„Die przyjmuje za nią Żadnej odpowiedzialności). 


"Towarzystwa bankowe 

„w Podgórzu, Rynck nr. 11, Stowarzyszenie 

'z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 

oszczędnościowe, od których płaci 5%, od 
dnia włożenia do dnia wyjęcia. 


Osoba omijam dme pini Starsza osoba 


pac ga 2 ga A | dobrze obeznana 2 zarządem kuchni 


toje weimie lekcye w naukach szkol- na maszynie j 5 a 5 
glo zenia przyjmyję ominie» |najdzie zaraz umieszczenie Znaldzia umieszczenie. 
„Koryera Wrakowskiego” pod Ł. Ł |W Jednej z Insiytucyj krajowych ; Bllższa wiadomość w Admin|-| 


~ Pralnia ręczna przy wl. Zielonej |, 14, | Wiadomość w biurze Bronisł. stracy! „Kuryera”. 550 3—4 


przyjmuje wszelka bieliznę po cenie | Krasickiego, Karmelicka 40,!p, Oposadgslaraćsięmcae osoba zamlejscowa. 
koszula 10 ct., kołnierzyk 2 ct, man | —————_—— KK Z. YVYVVQQZĄQŚAA 


EA A Se Z )POGOOCOOOGOGOCOCOOCCG 
owe 1. 559 1— 
= i er 3 Paplerajcie swojski przemysł! 


wrazie potrzeby możę ziożyć kwaye © PigpWSZą galicyjska chemicz. Pralnia parowa 
Qi Farbiarnia ARTURA POPPERA 


wysokości 600 koron — Zgłoszenia 
w Rao ac „Kuryera Krako- 
wskiego* pod H. S. 523 8—10 
poleca się Szanownej Publiczności do chemicznego czyszczenia, 
jakoteż farbowania wszelakiej) garderbby damskiej, meskiej i dzie- 
cięcej i t. d. prosząc o liczne odwiedziny. 


Znacznę 466 20 25 
zniżenie cen! 


Pralnia 
Parowa 


W KRAKOWIE przy ul. 
GRODZKIEJ 3-1 


ma ?astczy! zawiadomić S2an. 
P.T. Publiczność, Iż znlżyła ceny: 


0 
1 
Kólko solnicze z wyszynkiem trun- 
ków i wina, w p palnem miejscu, 
przy głównym Lfftcie, tuż pod Kra 0 
kowem, świelnżedkorosperujące za 
1600 złr. do sp nia,aWiadomość 0 


P. WŁ Bolryna, w Krakowie ul. św. 


Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, na żądanie 3; dla innych 


Marka |. 21. 5 556 2—3 407 3—6 miast Galicyi B dni, na żądanie 5 dni. od koszuli 9 ct 
TEGS= TTE WO A 0 A TRE Główne bluro do przyjmowania zleceń na Kraków: RZ. : 
Błaga o litość Jan Czechowski wy. i Ę lnier NZ JE 
dart, obatagóny: lrojgiśta kiek Piac WW. Świąlych Nr. 1 (obok Magislratu). n Kornig RE tó M Z 
i air zy w Bo AR vl- Fabryka w Krakowie przy ul.eBiskupiej Nr. 9—11. NACZ się 0 n LJ C 
jeż ik WRÓBEL ||. Filie we wszystkich większych miastach Galicyi. n firanek bi Je " o 'B 
Pożyczki wyrabiam szybko i dyskre- | WOQOO>GOGOGOOCOGOOCGOGOO REG ADU sa 
tnie zakón pobierającym stalą pen: R" c av R 
sję Zgloszenia listownie z dołącze- w ræs A 
nium marki 40 hal. Poale-restante aine ELU e , IBGGGG600©663I Bielizna pa wypraniu wy- f] 
Kraków „Dogodna spłata”. n4224)  Właścicieli realności | gląd elnie jak nowa! 
à jeżdżających do kąpiel lub i i SWAN LE 
a — - ~- | wyjeżdżających do kąpiel lub nie mogą $ b f K 
aa o orma a a eae naide amont OUDER fryzyerskiega p 
Szafrański. 533 »—9 |Pierwsze konces. Biuro młodszego 557 1 lk 
CÓW Z Z" imi i i A - = 3 
Zastawione brylanty |° oco GW m pos yimin jaaraz 7 Eie 
perły, złoto | srebro 515 5-80 rachunków albo od 23 b. m. Brain agtaszenia | 
wykupuje się bezpłatnie Bronisława Krasickiego | Fo, Komuniecki Pie Administracya „KU- 
s 1. Karmelicka |. 40, i — U 
celem zakupnaponajwyż zj sP: A "RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
R A przyjmie zlecenia w tym kierunku Fryzyer, Żywiec. 


melicka 7. po cencie (2 grosze) 


i wykonuje najdokładniej i majeu- d sł 
ad stowa. 


| mienniej. 548 3—3 


siracyi „Kuryera Krakowskiego”. 


uezsojfo eu ə 


gemAjomod moytujazAzy 


Każda oszczędna gospodyni domu niechaj używa tylka prawdziwą 


Kolińską domieszkę do Kawy z nara Sar” 


ahy mzyskać smaczną, aromatyczną i w pięknej 
barwie Kawę. — Do nabycia we wszystkich han- 


ZNAK FABRYCZNY MARKA OCHRONNA 310 5—12 dlach korzeni i delikatesów. 
| || H |] 


MARKA OCHRONNA 


-„ofiarysmoącjy EJaAńsnyć 


l 


żysta 


żys 


ik i banda 


iczn 


Ludwik S Y S ŁO rękaw 


, 


u 


Z poważaniem 


k w mym handlu 


icze 


kaw 
t w „Kuryerze Krakowsk 


ie rę 


ię na moj insera 


Każdy, kto przy zakupn 
powoła s 


Praktyczna dogodność 


otrzyma kwit na wyczyszczenie jednej pary rękawiczek bezpłatnie. 


w Krakowie, ul. Mostowa |. 12, (stacya tramwaju.) 


Farby do pisanek 
Farby do materyi 
Farby do kapeluszy 


likierów i rumu 


$ 
| 


Jaja wylągowe 
Kur czyetej trasy 


„Minarki czarna” 
12 azluk 4 korony 


Kaczek białych olbrzymich 


„PEKING“ 
12 aziuk 4 harony 


wraz z opakowaniem 


+o000000000000©0 


aprzedaje Dwór Grodkowice 
| F. W. op. Brzezie. 546 3-6 
PAR SA 
Da wynajęcia 


SKLEP 


z trzema ublkacyami 
przy ul. Jagiellońskiej |. 7, 
róg ul. Szewskiej. 
Wiadomość u stróża. 


Czytajcie i podziwiajcie ! 
Polecam owój okład huriowny zegarów 
i zegarków o 20°/, taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańsuie po złr. 1'15 
Zegarki *oskopf z marką „patente“ 
złr. 3'40 — Zegary niklowe po r złr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące złe. 2'10 
Stalowe damskie zegarki otwarte zle. 
735 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. — Zegary pen- 
dulowe w ozdobnej szafce z "ją godz 

biciem złr. 4'50 
Łańcuszki srebrne po zlr. 


Na święta Wielkanocne 


Farby roślinne do ciast i cukrów 


Patrony do sporządzania wódek. 


KURYER KRAKOWSKI 


polecamy po cenach 
najumiarkowańszych: 


Wodę kolońską prawdziwą i krajową 

Periumy we flakonach i na wagę krajowe 
i zagraniczne 

Śmigusy gumowe w wielkim wyborze 

Saszetki do perfumowania bielizny i nosze- 
nia przy sobie 

Medallony perfumowane 


Ceraty na stoly i meble 
Przedściółki ceratowe i z linoleum 


Chadniki i rogóżki z linoleum 
i kokosowe 


Płaszcze gumowe 
Płachiy nieprzemakalne 


Dwa razy dziannia wysyłki pocztowa 


i Spólka Kraków, X: 


| Zakład sprzedaży i kupna 


Julian Dasiewicz 


mydlarz 


od 33 lat zalożooa w Krakowie 
przy el. Szczepańckiej |. 2., dom 


WP. Wallera, 


poleca Sz. Publiczności: Nelię 
Cesarska oiezapolną po 32 
hal. litr, oraz Mydła wlasnegn 
wyrobu pod nazwą „Prima Bliwne"', 
czyslo ziarnkowe, hcz jakichkol- 
wiek domieszek, bardzo wydatne 
i nieszkodliwe dla bielizny, od 5 
kilo wwyż cena niłsza. 549 2—4 


Ego 


przy u 
komite Piwo 


przy ul. Szewskiej |. 10, I. p. 


można nabyć tanio garnilury mebli, 
fortepiana, pianina, cytry, nutomaty ! 
grające, obrazy, kredeosa, hroń starą, ` 
biżuteryę, serwisa grebr. i z nowego 
stebra różne ant. przedmialy. Wielki. 
wybór sukien męskich i damskich, 
sypialnia i biblioteka dębowa, Gra- | 
monfon. — Zakład przyjmtje powg2826 
przedmioty w bommie. 309 24—26 | 


»- Ostr. piwa eksp, K, 2— 


ch w Składzie piwa 


ryańskiej. — Również poleca P. T. Konsumentom 2na 
10 butel. Pilznera eksport K, 3:40 


| 
IN 


stawach światowych najwyższą na 


h i butelka 


wy 


s 


„ porteru kurac. K.2— 11 


akcyjnych browarów w Pilźnie, Kulmbach i Mor.-Ostrawie. 
z bezpłatną dostawą do domu. 


Cennik Piwa w butelkach dla Krakowie. 
10 butel. Pilznera K. 3*— 


12 


er Jeneralna Reprezentacya dla zachodniej Galicyi pierwszych 


yginalnych beczkac 


"A, r. 


Maszyn do szyci i 


cia w or 
l. Flo 


we powagi lekarskie polecone i na 


skutkiem Światowej sławy, jaką sobie nasza 

fabryka zjednała przez 50 letnią sumienną dzia- 

łalność — najlepszą gwarancyą wyborowego 
materyalu i wzorowej konstrukcyj. 


Mor.-Ostrawskiego akcyjnego browaru po cenach obok wyszczególnionych. 


Ost. piwa Ces. K. 2— 


495 3—4 


To właśnie jest powodem, dla którego wiele 

innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 

maszyo do szycia usilują sprzedawać maszyny 

do szycia pod wprowadzonemi przez nas oana- 

kami naprzykład „Ceniral Bobbia’, a nawet 
pod nazwiskiem „Singar'! 


Jedynie prawdziwe i najzdrowsze Piwo bawarskie z Kulmbach i Pilzneńskie 


10 butel. Kulmbachera K. 3— 


odznaczone, do naby 
Tomasza L. 21, róg u 
Józef Hut 


przez świato 


12 


Polecane przez Tow. Lekarskie 


Wody Mineralne 


Srebrny kryty zegarek męski 
w najlepszym gatunku 5 złr 
IGNAGY GYPRES, KRAKÓW = 


ui. €loryxnsk: 1, 49. wchó” prees sień. 


Bogato ilustrowane cenniki wys,” 
darmo i oplatnie. 502 3—12 


Zlecenia 2 prowiocyj askatecmia odwrotna poc? , 


FILIE: 


Nie najeży zatem dawać się skutklem tego 
w błąd wprowadzić, przy kupnie zaś maszyny 
do szycia wprost zapytać, czy takowa pocho- 
dzi od naszej firmy i nie zadawalniać się wy- 
mijającemi odpowiedziami. 


SINGER Go 


436 8—10 


Drukarsia A. Kaziatskiega w Krakowia 


Towarzystwo akcyjne maszyn do 
szycia. — Kraków, Szpitalna l. 40. 


Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Tarnów, Krakowska 4/5. 


oraz skład Gorseów Gofii WEGRZYNOWICZ 


został ad Nowego Roku przeniesiony 2 ul. Szewskie] |. 14, na ulicę Grodzką Nr. 9, 
3. piętre, 


zawierające części składowe, jak: 
Wada Billdaka, Glesakabler, Sailerska, 
Vichy, Homburg, Maryeabadzka, 
tudzież apacyalae leczalc2a, 
jak: lilową, bromową, jodową, żelu: 
zietą, kwaśną, alkaliczny, magnową 
i aiermną 
wyrabia pod konirołą Tow. lekar- 
skiego fabryka pad frog 


IK. Rząca i Chmarski 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż cząsikawa w aptekach 


57 


